
1 przyjdzie dzień sadu i dzień wypłaty
Dam oklesa" w rodzaju pierwszego dekretu prasowe-„Głupi daje — mądry bierze." 

Sanacja Moralna jakoś z „Polską Zachodnią" i 
„Ilustrowanym Kurjerem Codziennym" z Krakowa, 
zaczyna przemawiać innym tomem na łamach swych 
czasopism w stosunku do ludności górnośląskiej. 
Czuje bowiem pismo nosem że w dniu 24. listopada 
br. na Śląsku Cieszyńskim, a w dniach 8 i 15 grudnia 
br. na Górnym Śląsku odbędą się wybory do Rad 
gminnych i miejskich. Ale Sanacja widzi, że obóz 
jej zwolenników jest coraz mniejszy. Posunięcia 
Rządu w stosunku czy to do robotników, czy do 
urzędników a szczególnie do kolejarzy i kupiectwa 
są talk dla sanacji katastrofalne, że z góry może ka­
żdy przewidzieć, iż wynik wyborów tych będzie 
ostatnią deską grobową dla trumny, w której się 
położy czuchnącego już trupa sanacyjnego.

Posunięcia sanacji są takie same, jak Rządu 
Centralnego. Potrzebuje Rząd mieć budżet, zaczy­
na się już umizgiwać do Sejmu i chce współpracy z 
Sejmem. Ta współpraca ma być ale tylko pod wa­
runkiem, jeżeli Sejm w Warszawie uchwali budżet, 
a na temat procesu byłego Ministra Skarbu Czecho­
wicza nie będzie nic mówił, gdyż tak sobie życzy p. 
Marszałek Piłsudski,

A więc przyjrzyjmy się dziś tym dobrodziej­
stwom rządów pomajowych, reprezentanta tych 
Rządów na Górnym Śląsku Wojewodzie Dr. Gra­
żyńskiemu.

' „Polska Zachodnia" niedawno temu z okazji 3- 
letniego pobytu i rządzenia Dr. Grażyńskiego na Ślą­
sku olbrzymi napisała artykuł, wychwalając dobro­
dziejstwa, posunięcia i zarządzenia Dr. Grażyńskie­
go pod niebiosa. Mówiła o olbrzymim rozmachu bu­
dowy domów robotniczych, poprawiania szos, budo­
wy nowych dróg i szos, o dobrobycie robotników, o 
zmniejszaniu się podatków, o dobrodziejstwach dla 
inwalidów wojennych, emerytów, o likwidacji bez­
robocia itp.

Tak tylko może pisać człowiek, który na Gór­
nym Śląsku jest zaledwie od kilka miesięcy. Wie­
rzyć w to może tylko ten, który o Górnym Śląsku 
przedwojennym i powojennym i przedobjęciem ży­
wego nie ma wyobrażenia.

Bo przyjrzyjmy się, jak jest rzeczywiście: 
Zacznijmy od kolejarzy, którym obiecywano 

przy ostatnich wyborach złote góry. A tutaj po 
wyborach z Warszawy nadchodzi wiadomość, choć­
by grom z pogodnego nieba, że oćfldawna oczekiwa­
na pragmatyka służbowa dla kolejarzy zostanie wy­
dana w drodze rozporządzenia. A więc Rząd obe­
cny -nie zmógł się nawet na to, żeby tak ważną rzecz 
wydać w drodze ustawy. Kolejarze, z wyjątkiem 
tych, którzy rozbijając obóz kolejarzy, tworzą tak- 
zwaną Generalną Federację Kolejarzy, .są do żywe-

Sanacja fabrykuje Niemców
go oburzeni, Oitóż posłuchajmy, co pisze na ten te­
mat między innemi „Robotnik" z Warszawy, nie- 
skonfiskowany:

„pracownika nieetatowego aż do 15 lat służ­
by, a etatowego do 10 lat władza zwierzchnia ma 
prawo wedle swego uznania (!!) i bez podania 
przyczyn ( ! ) . . .  zwolnić ze służby kolejowej za 3 
mi-e sięoznym wypowiedzeń!em.

A —  jak gdyby tęgo było jeszcze za mało! — 
zaraz nast. 127 art. powiada, że „ze względu na 
dobro (?) służby (!)“ ma prawo „władza naczel­
na” (Minister Komunikacji) przenieść każdego pra­
cownika w stan nieczynny, o ile nie można zasto­
sować artykułu 125.

A więc, jeżeli do 10 czy 15 lat nie wyrzuci 
pracownika „władza zwierzchnia", to go później 
każdej chwili wyrzucić może „władza naczelna".,. 
Czyli — każdy kolejarz od wejścia na kolej aż dio 
odejścia wiecznie musi drżeć, by go przypadkiem 
w ten, czy inny sposób nie wyrzucono z p racy!. . .

Tych parę przykładów wystarczy. A jest tam 
różnych czysto policyjnych kwiatków bez liku.

Podobnej „pragmatyki", degradującej koleja­
rzy d-o rzędu jakichś niewolników pańszczyźnia­
nych nie spotyka się bodaj nigdzie! Co więcej! 
Pragmatyki dwu byłych zaborczych reakcyjnych 
moriarchji (Austrja i Niemcy) przecież inaczej trak­
tują kolejarzy i ich prawa! Tylko w b. carskich 
przepisach służbowych dla kolejarzy jest art. 41. 
zezwalający na wyrzucenie pracownika każdej 
chwili bez podania przyczyn . . .  Był paragraf czy­
sto polityczny na „bunt-owszczyków" . . .  Rządy 
„sanacyjne" znalazły sobie godny w z ó r ...

„Gabinet pułkowników" przesolił i to grubo! 
Podobnej pragmatyki kolejarze tak łatwo narzucić 
sobie nie dadzą! . , .

Za dużo tego „dobrego" nawet dla najcier­
pliwszych!" Tyle „Robotnik".

A więc to tak wygląda „dobrodziejstwo" sana­
cji dla kolejarzy. A przecież -kolejarz to jeden z naj­
ważniejszych czynników w rozwoju gospodarczym 
Państwa polskiego. Nie nadarstno przysłowie n ie­
m ieckie mówi: „W enn -der Eisenbahner will halten 
alle Rader still."

A z drugiej strony, kolejarz to najsilniejszy agi­
tator: Kto kolejarzy ma za sobą, ten zwycięża, Przy­
pominają sobie n-asi kolejarze jeszcze rok 1926, jak 
to 14 dni przed wyborami Rząd Centralny w poro­
zumieniu z Dyrekcją Kolei Katowice wydelegował 
około 100 naszych kolejarzy do przeróżnych dyrek- 
cyj i miejsc służbowych do innych dzielnic Polski. 
Dzidki naszym zabiegom kolejarze w przeważającej 
ilości powrócić mogli. Prokuratura wtedy a szcze­
gólnie władza administracyjna, mając w ręku „miecz

go skonfiskowała nam 4 wydania „Głosu Górnego 
Śląska" jedo po dr ugrem. Procesy te żeśmy powy- 
grywali, a  sąd stwierdził w wyroku bezpodstawność 
zarządzenia władzy co do konfiskaty, uwalniając nas 
równocześnie od winy i kary. —  W innych gałęziach, 
jak  u robotników, urzędników prywatnych, kupców 
i rzemieślników jest położenie o wiele gorsze. Zwal­
nia się np. robotników -górnośląskich z powodu re­
d u k c ji .—  Już wyjeżdżać za granicę nikt n iechce; — * 

A potem na ich m iejsce przyjmuje się robotników z 
innych dzielnic, twierdząc, że pracodaw ca nie chce 
przyjmować robotnika, który już ukończył 35 lub 40 
rok życia. Kupców i przemysłowców, jakoteż i rze­
mieślników obarcza się tego rodzaju podatkami, że 
jeden interes za drugim byw-a zamykany.

Inwalidów wojennych, wdowy i sieroty pozo­
stałe po wojnie traktuje się tak, że doprawdy „Pol­
ska Zachodnia" nie może mówić „o radosnej twór­
czości". Podczas gdy 100 procentow y inwalida na 
polśkim Górnym Śląsku pobiera jako kawaler 134,93 
złotych, to jego brat na niemieckim Górnym Śląsku 
pobiera 300 marek niemieckich, czyli około 650 zło­
tych również na miesiąc.

Wdowom i sierotom, które cały czas rentę po­
bierały, rentę się wstrzymuje, powołując się na pol­
ską ustawę tutaj nie obowiązującą.

Tak wyglą-dą ta „radosna tw órczość" w zary­
sach. O detaillach będziemy mówili w każdym z 
poszczególnych numerów. .

A więc, 'Górnoślązaku, w dniach powyżej wy­
mienionych, io  jest 8 i 15 grudnia krótko przed 
gwiazdką przynieś pod choinkę Sanacji wynik wy­
borów.

Przygotuj się, bo to jest pierwsza próba ognio­
wa, pierwszy chrzest ogniowy, który przetrzymać 
musimy, ażeby się zahartować do wyborów na Sejm 
Śląski, Sanacja musi być powalona na obydwie ło ­
patki, Je ż e li te j hydrze łba nie skręcimy, jeżeli te ­
mu ziejącemu ogniem na wszystko co górnośląskie 
smokowi sanacyjnemu nie utniemy paszczy, jeżeli 
tym pijawkom nie wyrwiemy zębów i języka, to mo­
żemy być przekonani, że nas zjedzą sanatorzy.

Przypomnij sobie, Górnoślązaku: Będą przycho­
dzili do ciebie z pięknemi słowiami na ustach. Od­
powiedz im -słowami Mickiewicza: „Słowicze głosy 
na u s ta c h  .macie, a w sercu lisie zamiary." A jeżeli 
już byłbyś zależny, żebyś musiał choćby tylko dla oka 
pracow ać, to nie rób tego za darmo. Bierz, ile ci da­
ją, bo to pieniądz nasz, Bierz według zasady: „Głupi 
daje —  mądry bierze." A więc bierz, ile ci tylko 
dadzą. Zaś do urny wyborczej wrzuć taką kartkę, 
która sanację powali. Sanacja musi doznać roczcza- 
rowanlia. Będziesz widział, że na wiecach i zebra-

Wydawca Jan Kustos
Wychodzi raz w tygodniu z dodatkiem „Der Pranger” Cena za egz. pojedynczy 40 gr.
Rok 9 Katowice, od 11.—17* września 1929 r. Nr. 37

Numer teief. Pismo poświącone sprawom GL Siąska oparte na Numer teleS.
1024 gruncie narodowo-polskim niezależne w polityce 102 4

Abonam ent n agentów i na OSO  W ydaw ca: J a n  K u s t o s ,  K a t o w i c e ,  u l i c a  A n d r z e j a  14, I piętro prawo. O SO  R eklam y: 1,00 zł. za w iersz m m ,
poczcie 2,30 złote m iesięcz. 0 5 0  R e d a k c ja : ul.A ndrzeja 1 4 .— R edaktor przyjm uje od 8—1 dopoł.i od 21 2—5p o p oł. OK> O głoszenia: 0,60 zt. za w iersz mm.



niach przemawiać będą przekupień Górnoślązacy, 
gdyż „swoi" nie odważą się przemówić do lud u  gór­
nośląskiego, gdyż obawiają się, że lud by im oświad­
czył. ,,fora ze dwora." Tu się nazywać będzie przy 
następnych wyborach komunalnych: „Co górnoślą­
skie, to wszystko przeciwko Sanacji." Jeżeli będą 
rzucali odezwy lub afisze albo za darmo „Polskę 
Zachodnią" to bierz, A jeżeli nie chcesz tego uży­
wać na zawijanie chleba, albo do innych celów, to 
sprzedawaj na funty lub centnary jako makulaturę. 
N ech Niemcy zrrabłaią na papierze, gdyż sanacja 
sprowadza papier z Wrocławia, a krzvczy, popieraj 
wyroby krajowe, jeździj na P, W, K., ale ona od nie- 
miaszków bierze papier aż z Wrocławia, gdyż do­
stanie 3 miesiące Ziel, to znaczy kredyt na 3 mie­
siące. #

Oglądaj sobie dokładnie kandydatów po wios­
kach i nrastach a gdyby s.ę jakaś parszywa owca 
dała uwieść Sanacji, to agituj tak, żeby lista Sanacji 
nic doszła do skutku.

A więc dlo dzieła, Górnoślązacy! ;Tu nastąpić 
musi w tych dniach r o z g r y w k a  pomiędzy s a ­
n a c j ą  i ludnością rdzennie g ó r n o ś l ą s k ą .  
3 lyż od wyniku te1 rozgrywki zależeć będzie, czy 

my jesteśmy panami na własnych śmieciach albo oni 
zawładną nami.

Nie daj się odstraszyć wyzwiskami lub oszczer­
stwami jak german, seperatysta lub renegat. Ale 
pamiętej: Czy jeden Górnoślązak mógłby zostać wy­
brany do Rady miejskiej lub gminnej w Małopolsce 
lub Kongresówce? Pamiętaj o tein, czy jeden Gór 
noślązaik mógłby tam zostać zatrudniony, 'ub czy je- 
aen Górnoślązak mógłby dostać dostawę, albo wy­
konanie jakichś prac. Pamiętaj o tem, że nawet 
zwyczajnego kominiarza w Małoplsce mechciano, 
dlatego, że był Górnoś^zakiem. Pamiętaj o tem, że 
gdy np. taki wystawca z Schiessbudą jGornoślązak) 
zgłosi: się do Krakowa, to musiał najpierw stawić 
wniosek do W niewód z twa Krakowskiego, a za 1 i 
pół roku otrzyma! odpowiedź od tegóż samego W o­
jewództwa, że wszelkie koncesje zostały już wydane.

A więc wet za wet tak.e powinno być hasło!

Sanacja fabrykuje w Imielinie 
i  W. Chełmie Niemców

Baczność Obywatele Gminy Chełm,
0 1 dłuższego czasu zauważono wałęsać się po 

O K d licsch  jednego panoczka imieniem Teofil Siedla- 
ezek (urdeutsch) z Jamnie, który propagandiuje podo­
bnie za Deutschen Wirtschalts- und Kulturverband,
Je s t to Związek daremnej pomocy i znaczy tyle, co 
umarłemu kadzidło.

Jest to agitacja na przyszłe wybory komunalne, 
gdy z ów ptaszek obiecuje luidziom pożyczki, zapo­
mogi itd., ażeby w ten sposób do wyżej wspomniane­
go 2,wiązku się dae zapisać. Dla lego; Baczność 
Obywatele i miejcie zawsze na pamięci to stare 
przysłowie: Obiecanki pcwl niecki i głupiemu ra­
dość".

ak io Sanacja mydli oczy ludziom z jednej stro­
ny, a z drugiej strony fabrykuje sztucznie Nie mirów, 
gdzie ich wogóle niema.

Księża, broń' „e waszej kasy emerytalnej przed n:e- 
odpowiedniem używaniem jej przez Kurję Biskupią

Od kilkunastu Ks. Ks. Proboszczów otrzymuje­
my pod powyższym tytułem następujący list:

Dowiedzieliśmy się z przeszłych numerów nasze­
go ulubionego „Głosu Górnego Śląska", jak to Kurja 
Biskupia szasta groszem publicznym, krwawo zapra­
cowanym i oszczędzonym, z miłości i ołiarności po­
święconym na Budowę Katedry, przez wierny ludek 
nasir górnośląski. Już 3 500 G00 złotych wydano na 
Budowę Katedry a z Katedry oprócz głębokich do­
łów, wodą napełnionych, nic jeszcze dotąd więcej nie 
widać, ale tem więcej słychać o ogromnem oburze­
niu, jakie panuje pomiędzy ludem naszym z powodu 
budowy Katedry. A czy to Kuria Biskupia tylko tu 
ediną Kasą zawiaduje? Jak  stoi z naszą Kasą eme­

rytalną? I ak pytamy się Księża z obawą słuszną 
napełnieni o naszą przyszłość?

W roku 1893 śp. Ks. Kardynał Kupp zaprowa­
dził w nieprzebranej trosce i dobroci do swoich 
podwładnych księży tak zwaną Kaisę emerytalną, 
aby m zapewnić utrzymanie na stare lata. Według 
paragrafu 7 statutów tej Kasy emerytalnej mieli 
wszyscy księża w duszpasterstwie po 40 roku oracy 
kapłańskiej prawo do pobierania emerytury Wyso­
kość tej emerytury wyznaczał paragraf 4, Do tej 
Kasy płacili Księża sami rocznie pewne przepisane, 
V porównaniu z diziasiaj bardzo niskie składki i też

Księża sami pod dozorem ks. Kardynała Koppa rzą­
dzili tą swoją Kasą emerytalną, Trzech do p'ęriu 
Księży tworzyli Zarząd tej Kasy, nazywając się Ku- 
ratorjum Kasy emerytalne;. Kto po 40 letniej pracy 
chciał iść na emeryturę, zgłosił się do Ks. Kardynała 
z wnioskiem o emeryturę, nad którą jednak nigdy on 
sam nie rozstrzygał, lecz powierzył ją do rozstrzy­
gnięcia wszystkim proboszczom dekanatu owego 
emeryta.

Przyłączeni cło Polsiki, mamy nową diecezję K a­
towicką i mamy także Kasę emerytalna, ale, ale . . .  
es ist wirklich alle mit der schónen, alten Kasse, so 
ruft der Dmzosan-Geistlichen grosse Masse.

Dlatego zapytujemy się dziś tutaj publicznie —  
bo wszystkie niasze usiłowania dotąd nas zawiodły 
—  Kurję Biskupią, jak stoi z naszą teraźniejszą Ka­
są emerytalną, gdzie statuta takowe, , gdzie kapitał 
Kasy ulokowany, czy jest zapewniony, gdzie pozo­
stały dotychczasowe roczne rozrachunki, iak to da­
wnej był zwyczaj? My Księża domagamy się cdipowm- 
d' i na te pytania, bo to są nasze pieniądze i my 
chcenw wiedzieć, co się z menu robi.

trzedewszystkim zapytujemy się też Kurję Bis­
kupią, ile otrzymaliście przy rozliczeniu pomiędiy 
nową a starą Kasą emerytalną Wrocławską? Czy 
wogóle zapomnieliście o takiem rozliczaniu, jak za- 
o< mn eliście o naszych słusznych odszkodowaniami, 
za po drugiej stronie poniesione nasze szkody i po­
bory?

Dawniejszy Kanclerz, obecnie Kanonik Kapitn- 
larny i sławny magister fabricae. Dr. Szramek zba­
gatelizował to może nietylko co do Kasy em erytal­
nej, ale też i  co do odszkodowań i poborów naszych, 
teraz już przestarzałych.

Darej zapytujemy się Kurję Bi skuma, ozy wó- 
gole n a s z ą  t e r a ź n i e j s z ą  Kasę Em erytalną 
możną nazwać ogólną Kasą Em erytalną dila Księży 
djecczaH ych? Czy ona rzeczywiście i wyjątkowo 
służy ,a dobro Księży, ozy niesłuży ona więcej ki- 
ny r  Tęelom, powiedzmy pc prostu, księgarni i dru­
karń1’ katolickiej, Ksieżówce i dworowi w Kokcszy- 
oaoh. -zy jest prawdą, że podobno bez naszej uchwa­
ły majś być 80 000 złotych z owej Kasy w diworze w 
K o koszy ca ulokowanych-, ozy auf „W iedersehen, 
czy Nimmerwiadersehen" ?

Nasza Kasa emerytalna istnieje już 8 lal, ale 
Kurja B.skupia nie zmogła się jeszcze dot.ąd na ża­
dne statuta, na żadre roczne rozliczenie, czyli bi­
lans — którego to od nas proboszczów kategorycznie 
wymagać bardzo dobrze potrafi. — Ks. Biskup rzą 
dzi sam naszą Kasą Emerytlaną, emerytuje kogo 
chce, kiedy chce, jako chce, nie pyta się nas, którzy 
składki płacimy i pieniądze w Kasie złożone nasze 
są. My Księża mamy tylko prawo płaaić, a potem 
„dziób trzym ać". Taką gospodarkę w Kasie naszei 
emerytalnej wypraszamy sobie i protestujemy prze­
ciwko t e j  i nie przestaniemy się publicznie upomi­
nać tego, co się nam słusznie przynależy. Żyjemy w 
Państwie demokratycznem, nie chcemy szowinizmu, 
bycantynizmu, nie pozwolimy nigdy nań w naszej dje- 
cezji; czasy śp. arcybiskupa Kohna, który od Du­
chownych na Bierzmowaniu obsługiwania nawet 
przy stole żądał, już minęły i spowodowały jego 
upądek.

Kilkanaście Proboszczów Djecezji Śląskiej.
Tyle artykuł. Widać z niego, jakie „zadowole­

nie" panuje wśród Księży. Robi się już coś w Kurji 
Biskupiej, że się zamierza zamknąć buzię księżom, 
którzy informują prasę. Tak przyniosły „Wiadomo­
ści Djecerjahn “ Nr. 6 z dnia IG. 8. 1929 roku, Nr. 97 
Adcnonitiv na podstawie Can. 1386 paragrafu 1 i 
Can. 23344 Prawa Kanonicznego, grożąc ciężkiemi 
karami tym księżom. A więc tych, którzy się doma­
gają swoich praw, tych, którzy chcą, żeby pieniędzmi 
nie szastano ani w prawo ani w lewo, tych chce się 
karać. My to powiadany: To nie jest średniowie­
czne, ale nowomodne niewolnictwo duchowne w cza­
sach demokratycznych tj. w roku Pańskim 1929 roku.

Tak Się oostępaje.

Baczność Kolejarze
objęci przez władze polskie do D, K. P. Katowice z 

nabytemi prawami!
Wychodzą szydła powoli z miecha!

Otrzymaliśmy odpowiedź Rząid.u Polskiego na 
sikargi kolejarzy, których D. K. ’. Katowice ;w 
czerwcu 1928 roku bezprawnie wysłała na emery­
turę.

Szan. Czytelnicy przypominają sobie, że pod 
presją Trybunału Rozj. w Bytomiu i naszych ataków 
dopiero w dniu 4. grudnia 1928 r. zaczęła D. K. P, 
p''acić emeryturę, ale według ustawy polskiej. Pod 
wpływem tych skarg i naszych ataków ta- sama' D,

K. P. zaprzestała z dniem. 1. 4. 1929 r. potrącać orne' 
rytom slkładek emerytalnych.

A teraz Rząd Polski przez swego reprezentanta 
dał znać, że „według art, 2 Rozp, Prez. Rzpltej z d.
24. 9. 1926 r. (Dz. Ust. Nr. 97/26, poz. 568) Polskie 
Koleje Państwowe stanowią przeds ębiorstwo, mają­
ce własną osobowość prawną, wskutek czego odpo­
wiedzialność za czynności Kolei Państwowych ciąży 
na tem przedsiębiorstw a, jako takiem i odnośna ak­
cja sądowa musi być zwrócom przeciwko niemu in­
dywidualnie . .

A więc szydło Nr. 1.
Ter wielki prawnik Rządu Polskiego powinien 

wiedzieć, że w Konwenaji Genowskwj jest mowa o 
Kolejach Państwowych, Koleje Górnośląskie. A więc 
owe rozporządzenie z d, 24. 9, 1929 r. naszych koit- 
jarzy przejętych z nabytem1 prawami od władzy nie­
mieckiej nic nie obchodzi. Gdyby nawet twierdze­
nie Rządu Polskiego było słuszne, to wtedy i to wyi- 
dzae na korzyść skarżącym, gdyż odpowiada za ten 
czyn D. K. P, Katowice, Ale jedno pytanie: Czy ist­
nieje osobnv Skarb Państwa, osobuy Minister Ko­
munikacji dla D. K- P. Katowice? —  Nie. — A wiec 
twierdzenie Reprezentanta Rządu Polskiego jest 
ooarte na błędnych prze sianka dli, na kruchych po­
stawach, które runą. Ale o tem w nasiennym nu­
merze.

Kolejarze! — Widzicie, co z Wami Rząd zrobił. 
Gdzie to są te wpływowe Związki Zawodowe!?! —  
Lepszej reklamy na wybory nam nie trzeba,

, Zaznacza się jeszcze, że wychodzi z tych odpo­
wiedzi na jaw szydło Nr, 2, a to jest, jakoby prawa 
nabyte, zagwarantowane uchwałą Pady Ministrów z 
dniia 9. 3. 1922 roku me miały dla ty c h  kolejarzy ża­
dnego znaczenia. —  G u t  gebrillt, L ”™e! — Tak się 
róbi! — Tak uak, Wielmożna Warszawo.

M,t Speck bat man M&use gefangen! Kolejarze, 
czy to sobie dacie spodobać? — Mit der Autc nomie 
hat man dde oberschlesische Bevolkerung, mit der 
Uchwała Rady Miniistróiw vom 9. 3. 1922 die Eisen­
bahner gekrpe-t!

P. S, Ja k  się dowiadujemy w ostatnie; chwili, 
wydał b. Gen. Konsuli Szczepański krdążkę o G, Śl. 
w stosunku cno Koniwemcijn Genewskiej, w której to 
książce atakuje mnie. Po otrzy„na-niiU tej k s ią ż le i od­
powiem na to Jan Kustcs.

Związek regulacji Kawy i Kierownictwo Budowy
Sama Administracja przy Rawie wynosi rocznie 

przeszłe 100 000 złotych.
Pobory roczne otrzymują:

1. Inż, Józef Oksza -Grabowski, Nacz.
Inżynier 20 596,80 zł.

2. Inż. Karol Kiszka, Kier. Działu Ocz. 13 223,20 zł,
3. Insp. Jan  Oks za-Grabowsk1, In­

spektor Robót ’ l5  560,16 zł.
4. H. Patkiewiczówna, Sekretarka ' 7 324,26 zł.
5. H. Szlircowna Stenotypistka, 4 834,72 zł.
6 A, Wymazała, Szofer 4 800,00 zł.
7. J  Smolarz, Mistrz Zakł. Ocz. 4 585,16 zł.
8 A. Siąkała, Dozorca 3 510,00 złt
9 J .  Ni erobisz, Dozorca 3 060,00 zt<

10. Fr. Brzoza, Stróż Rawy 2 700,00 zł.
11. J , Włoka, Stróż Rawv 2 700 00 zł.
12. A. Maciejewski, Technik 3 600,00 zł.
13. W Anderson, Technik 5 812,08 zł,

* . ■   .

Razem ; 92 406,38 zł. 
Do tego dochodź’ jeszcze 4 800,00 zL
rocznie wydanvch cH-a' p .  Di Kocura.

Razem 96 206,38 zL 
Oprócz tego dochodzą jeszcze 3 osoby.

A więc nie starczy 100 000 złotych na samą ad­
ministrację rocznie, gdyż te 3 dalsze osoby pobiera­
ją przeszło 6000 zł. miesięcznie. Talk się szasta gro­
szem publicznym. Do tego dochodzą jeszcze djety* 
łató^e idą w setki złotych miesuęezn’e.

Den MachJhafierc, weicke mii dem Pressedekrei 
uns schlagen, *.m Kesmlms!

, Wo die Mógłichkeit der Memungsfreihei' unter- 
driickt ist, muss es schliesslich naturnotwendig zur 
Exjr>loslon kommen."

Dr. Fnosoh: „Der Sohwinael um d;e Dynamit- 
Atientafce". „Die Welt am Montag" Nr. 36'29.

Druidem i nakładem: J a n  K u s t o s  w Katowicach 
w Drukarni ,,V I T  A ", Katowice. — Redaktor 
odpowiedzialny: J a n  K u s t o s ,  Katowice.
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£ine Beilage des „Głos Gól nego SEaska“ , weiche zur AufdecKung u. BeiSegung jeglicher MiBstaifde d ant

Will man die miftelalferliche Inąuisition in der Kurie 
zu Katowice eiuiiiLren?

Ais m  poln, General K, nicht genugenta seine 
Untergebenen beaufsidhtligte, wodurch dier poMsche 
Staat um nicht ganz unbetrachtliohe Sulmmen ge- 
schadiigl wurde, bat ih*i der Sta/atsianwaJlt mit: dien 
Betriigem aiuf die Anlklagebanlk zitiert. Das Gericht 
verurteilte den General zu eb er noheren Strafe wie 
die Betruger selbst.

Es ging eben von de Voraussetzung aus, daiss die 
Untergebenen. nicht diie Betrugceien begangen hat­
ten, wenn der General selbst geniigenld sie beaul- 
sichtigt hatte.

Bei uns denken geWme Kreise aus der bdscłiof- 
liahen Kurie' auders. 1 086 000 Złoty wurden Leuten 
(„Dolomity Śląskie” und „Materiały Budowlane"), die 
auf Petrug ausigegartgen sind, ohne Garanifie veraus- 
gabt. Danik unseren A.itilkeln kam diie Scbweinerei 
heraus, so daiss der Staiatsanwalt zugreifen musste. 
Stati uns Dank zu eiweisen, wollen sioh gewisse 
Kreie aus der Kurie raohen. Uns konnen sie nicbts 
machen, da wir fiir jeide unserer Behauiptungen Be- 
weise haben. Aber gewisse vom sog. „schwarzen 
Adel" schnauben und schniiffeln nach denjenigen, die 
uns zur Aufdedkung dieser MłsswirtschaP r crholfen 
haben. Verdaoh'tigt werden (speziell von dem 
Rauptschuldigen Kan. Dr. Szramek) private wie auch 
geistłśdhe Personen. Mian will den nach perinde ac ca- 
daver riechenden Godex iurils oanamci gegen die 
Geistlichen anwenden, um sie zu strafen, eventuell 
rauszuschmeissen,

So verlangte ein Rechtsanwalt (Vertreter der 
Kurie) von einem ungerechterweise entlassenein Be­
amten, er solle unyorziiglich die Namen derjeaigen 
Geistlichen dei Kurie nennen, die ihn bewogen (na­
mawiali) haben, die Skandalaffare bei dem Bau der 
Kathedrale im „Głos G, sl.“ zu yeroffentlicheu. Un- 
erhoit, denn der betreffende Rechtsanwalt droht, 
falls er dies bis Sonnabend mcht tut, wird er selbst 
die Namen der Kurie bekannt geben

Also soweit geht die sog. heiliige Inąuisition der 
Kurie. Statt den Kan, Dr, Szramek zu chassen, statt 
ihn mit Ing. Ing. Wo’ański und Porembsk* auf die Ai.- 
klagebank zu zitieren, (haben aie doch die Haupt- 
schuld daran, dass sovieł Geld unberechtigterweise 
verpulvert warde!, so will mata diejeniigen bestrafen, 
welche diese Lotterwirtschaft nicht mehr dulden 
wollfen Solili man doch das gamze Domkaipitel ab- 
setzen, das sioh dem Ansinnen des Bbchofs entge- 
gensetzt und ihm die verlangte Anleibe (von 404 000 
Złoty) nidht bewdlligt hat. Spricht das nicht Bandę 
genug? — Oh neiii, die Namen der Geistlichen er­
fahrt die Kurie nicht. Will sie die Kurie haben, so 
soli sie den „Rocznik Diecezji Śląskiej (Katowice)" 
in die Hand nehmen, dort sind ja die Geistlichen ver- 

« zeichnet denn alle haben auf diese Wirtschaft ge- 
schimpft. Die einen mehr, die anderen weniger. 
„Petinde ac cadaver esse", nacfh dem Grumidsatz kann 
man heute die Geistlichkeit nicht messen. Das nennt 
man also Christem und Nachstenliebe unter den Bru­
dem in Christo! — Wir erklaren, dass wir die Ange- 
legenAeit nicht aus dem Auge Ja.ssen wurden. SoUte 
es kommen, was es wollte. — Was sollen, die Laien 
dazu sagen? ,-,Wenn das aur griinen Poliże geschieht, 
was soiJ'1 aus dem diirren werden”, heisst es in der 
Bfbel.

Dłe gescbHlfstiicłnigeti Franzosen
Fma J . Prunier et Co. aus Frankreich,

Das? die Franzosen uns nur dann lieben, wenn 
sie uns brauclhen, und nur dann helfen, wenn sie uns 
aussaugen kornen, haben wir zu Ceniilge sehr oft be- 
wiesen. Scbricbeu wir doch, von einem Unteraeh-

men, das in Oberschlesien sich etaibberl hait. In dem 
Untemchrien werden nur lauter Franzoser und 
Deutsche (auch Reirhsdeutsche) beschaftigt. Die 
Korrespondanz wird in deutscher Sprache gefiihrt. 

Wie die Rauihpolitik urtd diie Aussaugunig des 
polrischen Arbeiters auf den fiskalischen Gruben 
(Skarboferme) in Połniisch-Oib^rschlesien. aussieht, 
wobei mit 49 Prażeni diie fraWzbsisclien Kapitalister 
beschaftigt sinld, davon wissen zu Cenuge unsere Ar­
beiter selbst. Das sinld Blutegeln die den polnischen 
Staat und den pcluischen Arbeiter aussauger bis auf 
die Knochen. Nur wo sie bei uns verdiemm konnen, 
schreien die Franzmanner: , Wre, la Pologne".

Solche Polenfreunde gibt es auch in der F ’ m a 
J ,  P r u n i e r  u. C, „Maison Prunier” S.-A. Suc- 
cesseur Cognac (France). Diese Firma hlat an samt- 
]>che Gastwirte und Restaurateure in Polnisch-Ober- 
schlei ien ein Schreiben unter dem Datum 29. August 
1929 versandt. — Jeder P o l e  glalulbte, dass 
von anserei. lieben Freunden diese Sdbrift- 
stiicke, wenn nicht in polnischer so zumindestens in 
franzosisdher Sprache geschrieben wendem. Aber 
die Firma Pumer ist so polenfreuiudlich, das? sie ihre 
Korrespondenz in deutscher Sprache betreibt, Maln 
sifcht also, mit was fiir FreundCn wir zu tun haben.

Die hohe Ponitik Frankreilchs liebauigelt mit 
Deutschland, die franzdsisohen Firmen mbchten zwar 
n Polen gute Gesrhafte machen halten es aber nicht 
fiir notig, sich zUmdnidesiens Je r  polnie ch en Spraiohe 
in ihrer Korrespondenz zu bediemen.

(Fortsełzung folgt)

Gesetzeskeniilnis, Rechtsauliassuog und Rechis- 
beg^ille tmseres ,,SłaJłvałers“ Dr. Kocrn 

„Prezydenł Piliasta“
,, Vemun£t wird Unsinn,
W ohltat Plagę,
Wehe dir, wenn du eki Enkel bist 
Vom Recht, das mit uns geboren ist,
/■ itn. dem ist bei Euch Juristen nie die Frage. 

Eigentlidh wollten wir uuthens Auffassung iiber 
Dr.-Begriffe hierbei anfiihren, der unter ande: em ge- 
sagt hat: „Die mit Dr.-Titeln ausstaffierten Eseln."

Da es sich aber um eine amtuiche Person han- 
delt, die noch e* Protektionricind Jemandes ist, so 
konnen, durfen uta'd wollen wir nicht auf Dr. Kocur 
Luthers Ausspruch mwenden. um ihn nicht zu belei- 
d:gen.

Aber oben angefiihttes Leitmotiv aus Goeth&s 
„r'aus ' finldet hier eine prachtige Anwendlurg. Dr.
'■ acur isl zwar Jurist, wenn audh niur eki Referen- 
dar oder wae man es poliusoh nennt (Aplikant). Den 
Dr.-Tiitel, (Dr. jur) bat er nachigef‘chimlssen bekommen 
und zwar auf Grund des noch in Krafcaiu verpflichten- 
den und K ,- Gesetzes. Ais Jurist, bea der Palizei 
ais Główny Komendant brauchte er nicht viel zu 
wissen, denn er bekam ja nur fast zu Unterschrift die- 
jemgen Schriltst iicke, die seine Berater ausgearbei- 
tet haben. Von Konunural- und Stadtepolitik hat er 
fast eben so viel Ahnung, was ihm der Stadtyerord- 
nete Piechulek in der Sitzung vom 11, Juli 1929 un- 
yerbliihmt ins Gesicht gesckleuaert hat.

Im Magistrat zu Katowice ist lebenslangłich c5n 
unbescholtecer Beamte angestellt. Auf den Namen 
kommt es nichf an.

Dieser Beatnie bat, ulm sich nicht durch Ver- 
scliweigung strafbar Zu machen, dem Stadtoberhaupt 
Dr, Kocur schrifilioh mrigeteilt, dass ihm, d. h. dem 
Beamten, nicht mehr die 20 prozentige Writschafts- 
zulage ab 1, Dezeirber 1928 izusteht, sondern nur 10 
Proze.it. Dr, Kocur hat von diesem Beamlen durch 
Drohurg und N^tigung eine Verzichtleistung auł die 
Beamtensteilung erwirkt Dr. Kocur drohte nam- 
hch dem betrefferden Eeiamten, dass lallls er die Ver-

Złchtleistung mićht lunteizeiclhniet, er ilhln der Staatis- 
anwaltschaft ubergibt. Der Beam te, in diesem F a l ’? 
y.oll und ganz pcrple*, hat den Ver7ichit ur.ter- 
sohneben,

Nacndem aber der Beam re śeme Neiwer- er- 
lainlgt und sidh seine Hanidiung voll und ganz iiber- 
legt haa, hat er diese MerzicbŁledsturug revoriert. was 
ja nach dem B  G, B gestattet ist, so dass diese 
Unterschriitt nluill und rJichtig gewiorlden ist. (confice 
§§ 1C5. Abs. 2, 123 urid 124, 3 . G. B.). Diese An- 
fecnltung wurde erst reteblt dadurch begrunldet, das# 
ihm der -JlJbekannte Nervexirrzt Dr, Bloch ein zita- 
gehend begriindetes Zeuignis au sgestelt hat,

Bem erkensw ert ist, dais aie Hanjdlung des b r . 
Kocur strafbar ist, wovon Dr. Kocur ais Ju rist hai 
w-s sen tnussen

(Fortsetzung folgt.)
,1

A. T.’s Nachstenliebe
Was sagt der Fiskus dazu?

A, T., der Verleger der echt ,,katlholischec“- 
,,Volkszeltung'' cus Rybnik, hat trOtz senner winza- 
gen Auflage su wenag Leser, dass er neunca w ie- 
derum in einem Geschaft 214 Zmitner M akulaiur (au- 
ruokgebliebene „Kathol. VolkSzei'tung” zu 0,15 Złoty 
dais Eillo) ansdlimieren w'ollte D ort a ik łS tte  mar 
ihm, sein K aseblatt eigene sich niohlt eliumal zu 0 0 .  
Zweckert, und sein A.ngebo.t wu.de abgelehnt.

A, r ,  ist Ohirisłt, neiir „echter” Katholik denin ia 
die Kirche gehit ei nicht,

Und iiber seine „Nachstenliebe1 W'ollen wir 
heute ganz kurz ben ch ten - Lebte und wljil:te s-eit 
langea Ji.h ren in Rybnik em Pfarrer Dr. B. Dem 
setzte man wakrena aer P leciszit- unld Aufstiandzeit 
so zu, dass er sich von der Pfarrei zu Rybnik in das 
Juiiusstift daselbst zuriiokzog. Auch A, T, gehorte 
zu seiner Widersachern. Dei Pfarrer Dr B , war e i t  
guter Priester, kummerte sich um Pioili'tik gar nicht, 
gehorte auch nilcbt zu den Gesinnungslumpeu, dlit 
seine Uebcrzeugung w echsei" wie ihr Wiochenhemd,
A. T, raoh den Wind, D er Pfarrer Dr, B, war ein 
ausserst sparsamer Mann, fiir sein erspa-tes Geld 
kaufte er sich verscnłedene Antiąuiltaiten, wie z. B. 
alte Buoher, Oelgemaide beruhmter Miciister u. d. g, 
m., dereń W ert heute auf eim|g& MlilJonen Złoty ge- 
schatzit wird.

D er Nachfolger vom Dr. B, Pfarrer R. hal den 
Pfarrer Di. B. verklagt, trotzidem sich Or. B. sein 
Privateigentum nur anitgenommen * nat -nzwisicnen 
stanb aber der Pfarrer Dr. B„ hanterliess nur eine 
einzige Vewandte. namlich seine Nichte,

A, T, hat es yerstanden, der Nichte weiss zu ma­
chen, dass er den Prozess fur sie fiihren werde, wenn 
sie ihm die Volhnacht untersch.iebe. Die Nichte 
niehts ahnend, unterschrleb ihm ein Scmiftstuck, das 
nicht nur die Vollmacht enthielt, sondern auch das, 
ralls er, resp. sie den Prozess gewinnen wiirde, Ihm, 
d, h. A. T. das ganze Verm6gen des Pfarrerc Dr. B. 
zufallen sollte,

r5er Prozess zog «ioh einige Ja.hlre hindiurch, die 
fairrgemeinde Rybnik hat den Prczoss yerloren, 

Unld nun eifuhr die Nichte des Pfarrer Dr B. zu 
ihrem Enfsetzen und Schrecken, dass der Eigentiimer 
d‘eses Schatzes nicht sie, sondern A, T. geworóen ist.

Die Nnchte weinte vof emem Kaufmann und er- 
zahlte ihm unter Tranen, wie sie A. T. hinteirgangen 
hat.

Wir fragen hiermit die polnischen Sraatsbehor- 
den an: Ml A, T. che Ni Me hintergangen, so muss 
diese Unterschrift annulliert werden, Dann gehórt 
alles der Nichte, Hat sich aber A. T. auf illegale 
Weise bereichert, dann muss er zumindestens die 
Erwerbssteuer zahlen, wenn er nicat das ganze Hnb 
und Gut sei es der Nichte, des Pfarrer Dr. B.„ sei es 
dem F{skus zuriickgeben nuss.



Wie wir erfahren, beabsichtigt A. T,, von seiner 
Frau sich scheirten zu lassen, diese widerrechtlich er- 
wc-benen Sch^tze zu verkau!en (was er schon getan 
hat und weiter tut) und schleunigst nach der Schwe:z 
zu yerduften,

Yielleicht k-immert sich um diesen Fali die Fji- 
nanz- und Gerichtsbehórde, dla bis jetzt samtliche 
Pfandungen, sei es in Steeursachen, sei es in Ge- 
richtskosten, bei A. T, fruchtlos verlaufen sinld,

Ausserdem konnen wir noch mitteilen, dass die 
bei A. T. beschtaftigten verantwortlichen Redakteure 
iiber A. T .‘-Kampfmethoden yieles aussagen kdn- 
nen. So z. B. ist wiederum ab 1. September sein 
yerantwortlicher Redakteur Jóizef Michalczyk, weg- 
gegungen, da er nicht langer des A. T.-Methoden 
dulden wollte.

Und einen scdchen Menschen, wie es A. T. ist, 
wollte der deutsch," Wirtschafts- und Kulturbund 
(Sanacjadeutschen) angagieren. Die Sanacja niirmt 
namlich alles, In Pommern hat man einen zur Pro­
paganda angagiert, der U Mai wegen Betrug vorbe- 
straft ' gewesen ist In K atów ':e organisiert eine 
Zweigstelle der Generalna Federacja Pracy ein 
Mensch, der den § 51 (er ist un zur e ch n,u ngsf a hi J, aber 
man kann ihm nichts machen) zur Verfugung hat.

Selbstverstandlich wollte das Angagement A. T, 
nicht umsonst annehmen, wollte er do,ch zumińdestens 
100 000 Zloty dafiir haben,

Eic „katholJschsr" RatschLag und —  ein Reinlall!
Aus den Praktiken des Veriegers der „Katholischen 

Volkszeitung“ Rybnik,
Mit dem Herausgeber der „Katholisoheń , Arthur 

Trunkhardt, einer Sorte „homo sapiens' , wie sie sel- 
ten in ahnlicber Auflage im Leben zu finden ist, haben 
wir uns im „Pranger" des ofteren schon beschaftigen 
miissen, weil seine ganze Art und Weise es nicht 
zulasst, das wir einen anderen Teil unseres Blattes 
dazu ausersehen. Der hervorstehendste Gharakter- 
zug dieses wirklich seltenen Menschen aussert sich 
hauptsachlUh darin, dass er sich um ,,un.gelegte Eier" 
kummert unid von jeher gewólhnt ist, im „Triiben zu 
fischen." Seine Na,se —  und die ist nicht klein — 
stecki er iiberall dahin, wo es etwas zu schnupęern 
gibt und wenn dabe' Leute im Spiele s-nd, diie bisher 
ehrlich und bray ihren Weg gegamgen sind, biingt er 
es fertig. ihren geraden Sinn durch seine unerbeie- 
nen Ratsdhlage zu biegen, die nichts weniger wie 
„katholUcb , dafiir aber an Gerissenheit und gemein- 
gefahilicher Verschlagenhe:t den rprichwortlichen 
„Geschaftssim armenischer Juden noch weit iiber- 
treffen. Nur einen Faiłl von den vielen:

In Rybnik staro ein selbstandiger Handwerks- 
meister, Solhn braver Eltern, der dort ein gutgehen- 
des Geschaft betrieben hatte. Ohne das; jemand von 
dien Hinterbiiebenen des Verstorbenen sich an ihn 
gewandt hatte, oestellte der famose A, T. den Yater

des Yerblichenen in se r, Biiro, zog ihn in ein Ge- 
sprach und gab ihm den „katholischen Ratsohlag", 
den Lieferaniten seines verstorbenen Sohnes den 
Yorschlag zu unterbreiten, sich auf 15 Prozent ihrer 
Forderungen an seinen Sobn zu einigen, da der Tod 
alle Verpflichtungen lóse. Der schlaue Fuchs fiel 
Jdesmal aber selber hinein; kurz vor dem Tode hatte 
der Verstorbene dem A. T. Drucksachen in Auftrag 
gegeben, die diese’- durch eine Kattowitzer Druekerei 
zur Ausfuhrung bringen liess, D:e Rechnung idiariibei 
sandte A. T. den Erben des Bestellers m:t der Auf- 
forderung, den Betrag an ihr. zu bezahlen, weil er im 
stillen hoffte, dass diese aus Dankbarkeit fiir den 
guten Ratsohlag sogleich — und ihm natiirlich vol! 
— zahlen werden. Der Sdhlaue wurde diesmal aber 
in seinem eigenen Eisen gefangen, denn einer der Er­
ben bezog sich auf den seinem Vater erteiHen Rat 
und er zabite kaum die Halfte der Summę an den fa- 
mosen Ratgeber. Es ist schon so. „Wer ar der n eine 
Grube grabt, fallt selbst hinein."

Cóż na to Dyrekcja Kolei?
Czyż na taką fuszerkę wydaje się pieniądze publiczna 

ściągane z podatków i opłat za bilety?
Katowicka Dyrekcja słynie najbardziei może w 

całej Rzeczypospolitej Polsce od „fachowców". Go 
dr.ugie biuro nieomal, to doktor, inżynier, magister 
praw, lub Bóg wie jaki. profesor jeszcze.

Gdy się ale rozchodzi o wykonam a :ak:chkol- 
wiekbajdź prac, to ro zdzielą się talkowe pomiędzy 
fuszerów,

Taką fuszerkę wykonał któryś na dachu gmachu 
kcUjowego nad poczekalnią 1, II. i III klasy. Roz­
mawialiśmy na ten temat z kilku dekarzami, którzy 
są do żywego oburzeni, jak mcgła D. K. P. Katowice 
tego rodzaju f u s z e r k ę  dać wykonać i robotę ta­
ką uznać jako fachowo wykonaną.

Jeżeli w ten sposób się szasta piet sdzni publi- 
cznemi, jeżeli się nie zawezwie ao przetargu fachow­
ców, to nie dziw, że taką gospodarka instytucje pań­
stwowe się nietylko ośmieszają, ale nawet wywołują 
oburzenie u obywateli placąych podatki, że za ich 
pieniądz wykonuje się tak fusze-skie roboty,

W przyszłości może D. K, P. Katowice zmień, 
swoją taktykę. Zdaje się, że odnośny referent, czy 
decernent, który ie prace oddawał, nie mógł ałbo 
nie umiał rozróżnić zawodu blacharskiego od zawo­
du dekarskiego, gdyż inaczej tego rodzaju wykonanej 
fuszerki pojąć nikt nie może.

Dowiaduiemy się w ostatniej chwili, że matei.ały 
budowlane, jak cegła, cement i wapno zwiezione pod 
budowę dworca w Szarl iju-Piekary, zostaną sprze­
dane w następnych dniach na licytacji. Albowiem 
okazało s.ę, że dworzec tam wybudowany być nie 
może, gdyż są tam moczary. A więc wybudowano 
fundamenta najpierw, oatem ich rozsadzano dynami­
tem, potem nowe fundamenta wybudowano, a teraz

się okazało, że nie można tam wogoie budować. Po* 
dobne już to kosztuje 60 000 ziotych.

Ale niema to jaK „raaosna twórczość" rządów 
pomajowych. Pan Prezes D. K P. Katowice, Inży­
nier Dobrzycki, powinien dostać za to przynajmniej 
medal z oódobizna jeże1!' już nie Piłsudskiego to 
przynajmniej Grażyńskiego!!! i

„Bezpar [yjnoś*0 Prezesa Inż. Dobrzyckiego
Dyrekcja Kolei Państwowych

Kcleje Górnośł. Kce. dnia 22. 8. 29.
IV/1 h _  Pr. 719-29.

Okólnik Nr. 161.
Do

w szystkich  Wydz. Oddz. i miejsc służbowych.
B. poseł Seimu Śląskiego Stanisław Ja iJck i, czło­

nek Śląskiej Rady Wojewódzkiej, wydał książkę p. t.: 
..Śląsk na łonie mac.erzy 1922— 1928". Autor przed­
stawił w niej dnieje i żyme Śląska w ciągu tych siedmiu 
lat, które upłynęły cd chwili przyłączenia Śląska do 
P c’ iki Z uwagi, że temat książki jest niezwykle 
aktualny i jest dotychczas prawie jedynem wy­
dawnictwem polskiem tego rodzaju, przeto zc wszech 
miar wskazanem jest nabycie tej książki przez praw­
ników i zaznajomienia się z trzecą  powyży; książką,

Cena księgarska książki wynos 11.00 zł. za egzem­
plarz przy większych zamówieniach autor oświadczył 
gotowość oddania dla pracowników kolejowych książki 
po cenie zn;żonej t. j. po 9.00 zl. za egzemplarz.

Zgłoszenie przesyłać należy dio rąk autora p. Ja ­
nickiego w Katowicach, ul. Dąbrowskiego nr. 13.

Prezes D. K. P. 
podpis (—) Dobrzycki.

Kolejarze, jeżeli Was 11 zł. „świerżbią" w kie­
szeni, to dajcież 11 zł, Janickiemu znowu za „jego" 
..pracę". — Znaidą się jeszcze tacy głutć?

Pan Alojzy z „Do Czynu" jest fertig
Na nasze artykuły w sprawie bzdur opisywa­

nych przez p. Alojzego Macha w „Do Czynu" zwró­
ciło się do nas kilku dotychczasowych , adoratorów' 
p. Macha i powiedzieli nam, że już więcej z nim do 
fcyflieiua mieć nie chcą. Pan Alojzy zamieszcza na­
dal ogłoszenia firm, które już dawno m e  is tn ie ją ,  np. 
Malik i Gorzawski Rybnik. Gorzawski dawno juz 
zwiał do Vaterlandu, ale p, Alojzy jego nadal poleca 
jako autysemitnika, — U Księży nasze artykuły zro­
biły również swoje. Bez ogródek oświadczyli nam, 
że, gdyby byli wiedzieli, kim jest p. Mach, nie byliby 
do takiego „Czynu" ręki przykładali.

Tak więc „skończył" p. Aicjzy swoje „przeło­
mowe" dzieło. Zjawił się choćby kometa raz na 1000 
lat Zabłysnął i zgasł.

„Wyczynił" się i już ,,ho nieni."
'Uczyć, Par.le Alojzy, znaczy inną drogą, inne­

mi środkami ść, a nie w taki. jak Pan Ale ;>zy, sposób.
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RestofacinJ&iler
właściciel: GRZESIOK zastępca: ROZMUS

K a t o w i c e  I I I . ,  u l .  B e k a  2

poleca swoje lokale, dobrze pielęgnowane 
piwa, znakomite wódki i likiery

2 gospodarstwa 65 i 80 morgowy 
1 fo lw a r k  600 morgowy s ą  z a r a z

korzysfftie do nabycia.
Bliższe szczegóły poda listownie

F r .  W e n c l a w i ^ k
Przemęt, Poznańskie

RESTAURACJA 
i

»E>OlONIA<*
Katowice, ul. Poprzeczna 5

poleca swoja znakon Ha kuchnię, dobrze 
pielęgnowane piwa, oierwszorzędne wódki 

likiery i wina
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dawn. ftaF sw n 11 rcfefśeMer

właśc.: Kempny 
K atow ice , ul. Gliw icka 10.

pierwszorzędny lokal w miejscu 
z doborową kuchnią
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Kino M c
dawniej K a m  m e r  

Najlepsze Kino Górn. Śląska

Katowice

Restauracja
wł. FI oegel i Haasner

K s t o  ?:< e, ul, Pocztowa
po l e c a

znakomicie pielęgnowane piw a  
w  s 7tonach , likiery i wódki.


